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Echa zaburzeń lwowskich
Aresztowanie ok. 200 osób i wytoczenie dochodzeń przeciwko komitetowi pogrzebowemu

ka- I ło trzech funkcjonariuszy policji: pod- 
f>st. ! komiisa.rr Si&nki fiwir.7. rwrłkomiAairz Af-

Lwów. PAT) Prokurator wyto­
czył dochodzenie przeciwko członkom 
komitetu pogrzebowego za spowodowa­
nie krwawych zajść na ulicach Lwowa 
nas ku tek indolencji i niewykonania 
przyjętych na siebie zobowiązań utrzy­
mania pokoju i ładu w trakcie pogrze­
bu ofiary wypadków z 14 b m. W skład 
komitetu .pogrzebowego wchodzą: jako 
kierownik Jan Kusznir, przedstawiciel 
klasowych związków zawodowych, Bro­
nisław Skalak, przedstawiciel O. K. R. 
— P. P. S„ Michał Pieniaga, przedsta­
wiciel klasowych związków zawodo­
wych, dwóch przedstawicieli Z. Z. Z., 
Kazimierz Bialik i Kazimierz Zakrzew­
ski, oraz Emanuel Scherer, przedstawi­
ciel „Bundu“.

Lwowskie władze bezpieczeństwa 
aresztowały .po onegdajszych krwawych 
zajściach ulicznych około 200 osób zpo- 
śródi sprawców, zajść. Wśród! areszto­
wanych znajduje się około 80 osób, no­
towanych za przestępstwa kryminalne.

Spokój przywrócony”
Warszawa. (PAT) Dzień wczo­

rajszy we Lwowie upłynął w całkowi­
tym spokoju. Szkody, wyrządzone przez 
tłum na kilku ulicach miasta, zostały 
we wczesnych godzinach rannych na­
prawione i miasto przybrało swój zwy­
kły, codzienny wygląd.

Praca we wszystkich zakładach uży­
teczności publicznej i .pozostałych za­
kładach pracy odbywa się .nadal bez ja­
kichkolwiek przerw. Szereg organiza- 
cyj. społecznych wydało odezwę, potę­
piającą zajścia i wzywającą do karnego 
podporządkowania się zarządzeniom władz.

Władze, prowadząc energiczne do­
chodzenia w sprawie zajść czwartko­
wych, przeprowadziły aresztowania 
czynnych sprawców zajść, podżegaczy 
wywrotowych. Zpośród aresztowanych 
znaczna większość karana jest za zwy­
kłe przestępstwa kryminalne.

Lista zabitych i zmarłych
Lista zabitych i zmarłych dotych­

czas wskutek odniesionych ran obej­
muje 8 osób. Są to: Łaciniuk Michał 
(lat 31), 18 razy .karany za kradzież, Si­
korski Mieczysław (lat 29), Łogucki Mi­
chał (łat 40), Gwozdij Jan (lat 33), Po­
chwała Józef (lat 22), Grabowski Piotr 
i Henc Bronisława (wiek nieustalony). 
Nazwiska ósmej ofiary dotychczas nie 
ustalono.
Lista poranionych policjantów

Lwów (PAT) Podczas czwartko­
wych zajść we Lwowie odtniosło cięż-

Narady sztabów głównych
Londyn (PAT) Po -naradach szta­

bowych wydano następujący komunikat 
oficjalny: „Podczas rozmów sztabów 
generalnych, które rozpoczęły się dnia 
15 kwietnia w Londynie, delegacje bry­
tyjska, francuska i belgijska pracowały 
podczas posiedzeń plenarnych z udzia­
łem reprezentantów armji lądowej, ma­
rynarki i lotnictwa, względnie podczas 
oddzielnych narad tych resortów. Roz­
mowy odbywały się w atmosferze naj­
bardziej przyjaznej, w ramach nakreślo­
nych przedstawicielom sztabów gene­
ralnych przez odnośne rządy. Wszelkie 
dalsze niezbędne informacje będą ko­
munikowane za pośrednictwem atta­
chés wojskowych, morskich i lotni­
czych.“

kie rany o-d kul rewolwerowych i
mieni siedmiu .policjantów: st. post. ■ komisarz Sienkiewicz, podkomisarz Af- 
Bartczak, post. Buczek, post. Drapała, towicz i przód. Szlapek. Poza tem kil- 
post. Głowacz, post. Opił.ko, post. Lipak, kunastu policjantów zostało kontuzjo- 
st. post. Nalapa. Lekko rannych zosta- * wanych.

O zniszczeniu w mieście,
L w ó w. (PAT) Szczegóły onegdaj­

szych zajść we Lwowie przedstawiają 
się następująco:

Z kilku sklepów rabujący tłum wy­
rzucił towar na ulicę. Obok jednego ze 
sklepów leżały żywe ryby. U Wedla 
na placu Marjackim zrabowano wszyst­
kie słodycze, a z wystawy firmy Lint­
ner zrabowana została wódka.' Część 
flaszek rozbito na chodniku. W skle­
pie Jankowskiego przy pl. Marjackim 
wybito dwie olbrzymie szyby. Ńa tym 
odcinku nie ostała się prawie żadna 
wystawa. Nie oszczędzono nawet szyb 
w Teatrze Wielkim. Ten jeden choćby 
fakt świadczy, kto działał w tłumie i że 
zniszczenia dokonywano celowo, bo jest 
przecież wykluczone, aby bezrobotni, 
żądający Chleba, mogli mieć jakąkol­
wiek pretensję do teatru. Duże zni­
szczenie da je się zauważyć’na ul. 'Gró­
deckiej, gdzie, zgodnie z powszechnie 
znaną taktyką uliczną komunistów, 
grupy ich podpaliły wielkie składy drze­
wa. Na bocznych ulicach dzielnicy gró­
deckiej, wiodących szczególnie na plac

Bezowocne zabiegi komitetu 13-tu
Zatarg wiosko - abisyń^ki skierowany xnowu do Rady Ł. N.

Genewa. (PAT.) Komitet 13-tu 
zebrał się na tajne posiedzenie wczoraj 
o godzinie 16.

Przewodniczący Madariaga zawia­
domił obecnych o wynikach rozmowy, 
odbytej rano z delegacją abisyńską,' 
podczas której zakomunikował tej de­
legacji wyniki rozmowy, którą miał 
wczoraj z delegacją włoską. Delega­
cja abisyńska stwierdziła, że nie widzi 
żadnej zasadniczej różnicy między 
propozycjami włoskiemi obecną a po­
przednią, i prosi usilnie, aby komitet 
13-tu stwierdził, że rząd włoski nie 
zgodził się na rokowania w ramach 
Ligi Narodów i w duchu paktu, i 
stwierdził to w tym celu, aby nie od­
raczano dłużej zastosowania wszyst­
kich postanowień art. 16 paktu.

Komitet, po wymianie zdań, posta­
nowił przedłożyć Radzie Ligi Narodów 
raport. Komitet zbierze się dziś po po­
łudniu o godz. 16, aby zredagować ten

Zbliżenie poglądów francuskich i angielskich
Paryż. (PAT.) Prasa podkreśla w 

depeszach z Genewy, że nastąpiło zbli­
żenie punktów widzenia angielskiego 
i francuskiego. Zaznacza to również 
„Le petit Parisien“, który twierdzi, że 
obecna sesja komitetu 13-tu dała w 
każdym razie jeden pozytywny rezul­
tat, a mianowicie wykazała chęć 
współpracy Anglji z Francją w szcze­
gólnie krytycznych okolicznościach.

Również korespondent genewski 
Havasa podkreśla, że rozmowa Paul-

Turcy obsadzili wojskiem Dardanele
Paryż. (Tei. wł.) Agencja Havasa 

doniosła wczoraj wieczorem, z wszeł- 
kiemi zastrzeżeniami:

Według wiadomości nadeszłych do 
Konstantynopola z Ankary, rada mi­

wybrykach i grabieżach
Bema, spotykano mnóstwo pijanych. 
W browarach lwowskich zrabowano 
kilka tysięcy butelek piwa. Zwracało u- 
wagę, że tuż przed wieczorem kilku­
dziesięciu wyrostków obchodziło ulice 
śródmieścia i pokolei tłukli lampy ga­
zowe. Szło widocznie o to, aby miasto 
znalazło się wieczorem w ciemności.

Władze rządowe i komunalne otrzy­
mują olbrzymią ilość skarg ludności 
Lwowa, a zwłaszcza tych części mia­
sta, w których rozgrywały się wczoraj 
wypadki, na bandytyzm i wykroczenia 
elementów wywrotowych, które, kiero­
wane przez agitatorów, nietylko dopu­
szczały się napadów na spokojną ludl- 
ność, rabowały sklepy, ale nawet prze­
szkadzały wszelkiej akcji sanitarnej, u- 
niemożliwiając rannym uzyskanie po­
mocy lekarskiej ze strony pogotowia ra­
tunkowego, Czerwonego Krzyża i ofiar­
nych lekarzy prywatnych. Agitatorzy 
kierowali rozmyślnie tłum na apteki, 
będące w czasie zajść jedynemi punkta­
mi opatrunkowemu Wskutek tego kil­
ka aptek musiano zamknąć.

raport, który będzie przedłożony Ra­
dzie Ligi w poniedziałek, 20 kwietnia 
o godz. 10,30 rano.

Posiedzenie Rady Ligi będzie pu­
bliczne. Należy oczekiwać nader do­
niosłych oświadczeń ze strony państw, 
szczególnie zainteresowanych w spo­
rze, t. j. Francji i Anglji. Niewiadomo, 
jakiego rodzaju rezolucja będzie po­
wzięta przez Radę Ligi Narodów i wy- 
daje się, że na temat tej rezolucji od­
będą się w kuluarach Ligi ożywione 
narady.

Szereg członków komitetu 13-tu, a 
m. in. delegat Polski, zgłosił na komi­
tecie 13-tu zastrzeżenie, że w razie, 
gdyby rezolucja Rady Ligi miała za­
wierać ważniejsze momenty politycz­
ne, musieliby oni zasięgnąć opinji 
swoich rządów. Zastrzeżenia były 
zgłoszone przez wszystkich członków 
komitetu 13-tu, którzy nie są członka­
mi poszczególnych rządów.

Boncoura z Edenem przyczyniła się do 
wytworzenia bardziej pomyślnej at­
mosfery. Naskutek tego min. Eden 
stwierdził w deklaracjach dla prasy 
angielskiej pożyteczną rolę reprezen­
tanta Francji na terenie genewskim, 
podczas gdy min. Paul-Bońcour oddać 
miał hołd poglądom angielskiego mi­
nistra. To odprężenie dało się zauwa­
żyć już w czasie posiedzenia komi­
tetu 13-tu.

nistrów w dniu 15 bm., obradując pod 
przewodnictwem Atatiirka, oraz w 
obecności gen. inspektora sił zbroj­
nych marszałka Fevzi paszy, postano­
wiła obsadzić oddziałami wojskowemi

zdemilitaryzowaną strefę cieśniny 
Dardanelskiej, Wiadomości te są u- 
zupełniane twierdzeniami, że w czwar­
tek wieczorem armja turecka wkro­
czyła już na teren zdemilitaryzowanej 
strefy.

Wczoraj wieczorem w Konstanty­
nopolu nie można było uzyskać po­
twierdzenia tej wiadomości.

Londyn. (PAT) Agencja Reutera 
donosi z Konstantynopola: Na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu tureckiej rady mi­
nistrów, pod przewodnictwem prezy­
denta republiki Kemala Atatiirka, zde­
cydowano 16 bm. remilitaryzację cie­
śnin. Wszystkie punkty strategiczne 
na półwyspie Gallipoli zostały wczoraj 
o świcie obsadzone przez silne oddziały 
wojsk tureckich.

Ankara. (Tel. wł.) W związku z 
wiadomością Havasa, według której ar­
mja turecka miała wkroczyć w dniu 
16 bm. do strefy zdemilitaryzowanej w 
Dardanelach, donosi anatolska agencja 
telegraficzna, że wiadomość ta jest zu­
pełnie bezpodstawna.

Minister Koht 
przybył do Warszawy

Warszawa. (PAT) Wczoraj o 
godz. 15,15 samolotem z Bukaresztu 
przybył do Warszawy norweski mini­
ster spraw zagr. prof. Halvdan Koht.

Herald wojny światowej 
zmarł

Wiedeń. (PAT) Zmarł wczoraj 
w Salzburgu 76-letni b. generał kawa­
ler ji i dyplomata, baron Giesł. On to 
wręczył w dn. 24 łipca 1914 r„ w imie­
niu rządu austrjacko - węgierskiego, (ul­
timatum Serbji.

Położenie w Hiszpan ji
Paryż. (Tel. wł.) ’ W ciągu piątku 

od samego rana w stolicy Hiszpanji 
proklamowano strajk powszechny na 
znak protestu przeciwko reakcji fa­
szystów. Przez cały dzień wskutek 
wynikłych rozruchów interwenjować 
musiała policja. Wszystkie sklepy i 
instytucje handlowe były nieczynne.

Władze rozwiązały wszystkie orga­
nizacje faszystowskie, uznając je jako 
nielegalne. W ciągu dnia w stolicy i na 
prowincji aresztowano przeszło 1000 
członków ugrupowań faszystowskich i 
prawicowych.

Madryt. (PAT). Według przepro- 
wadzonych obliczeń, na obszarze Hi­
szpanji spalono w okresie od ostatnich 
wyborów parlamentarnych 68 kościo­
łów. 72 osoby poniosły śmierć w rozru­
chach a 300 osób było rannych.

Niepowodzenia komunistów 
w Iriandji

Dublin. (PAT.) W ostatnich 
dniach Dublin był widownią poważ­
nych wystąpień antykomunistycznych. 
Zajścia, do jakich doszło w czasie 
świąt wielkanocnych, kiedy to pora­
nionych zostało zgórą 100 komuni­
stów, w tem poseł komunistyczny do 
parlamentu angielskiego, powtórzyły 
się onegdaj.

Na jednym z placów w śródmieściu 
miasta miał odbyć się meeting komuni­
styczny, który jednak, mimo zapew­
nienia ochrony policyjnej, nie doszedł 
do skutku. Zaledwie ukazał się na 
trybunie pierwszy mówca, z tłumów 
rozległy się wrogie okrzyki Wielu 
zebranych zaintonowało hymn „wiara 
naszych mjcow“ i „pieśń żołnierską“. 
Inni zaatakowali kierowników meetin- 
gów imimo interwencji policji spę- 
dMh ich w boczną ulicę. Część komu- 

lstow schroniła się do komisariatu.
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W góry po słonce...
Jakto, w kwietniu? — Co krok, 

przyjaciel, lecz
(Od własnego korespondenta

W drodze na Halę Gąsienicową

Hala Gąsienicowa, w kwietniu.
Wyrazami współczucia darzyli mnie 

koledzy, ponieważ wakacje swe rozpo­
cząłem w końcu marca. Mówiono, że to 
już po zimie, a wiosna jeszcze daleko, 
zatem „łono przyrody“ jeszcze zbyt nie­
gościnne, by sobie móc obiecywać dużo 
wrażeń i wypoczynku.

Ale uparłem się. W tej dziedzinie 
nie mam wiele szacunku dla kochanych 
moich znajomych, zasiedziałych. Pozna­
niaków, dla których wakacje znaczą 
wyjazd latem na wieś, nad morze, lub 
w góry, zaś w kwietniu po słońce tylko 
na południe, nad Riwjerę.

Wręcz już jako „warjata z mokrą 
głową“ traktowali mnie, kiedy, ubrany 
w spodnie i buty narciarskie, wiatrów­
kę, z plecakiem i nartami, śpieszyłem 
na dworzec. Doszedł mnie niejeden 
przycinek również od towarzyszy po­
dróży w przedziale wagonu, który wiózł 
mnie do Zakopanego.

Do samego Zakopanego naturalnie 
nie jechałem, bo tam istotnie tylko już 
błoto spotkać mogłem. Obszerne 
komunikaty meteorologiczne wręcz 
mówiły, że w Zakopanem jest najcie­
plej ze wszystkich miast w Polsce; ter-

Narty suszone na słońcu

to więcej śniegu — Słońce 
ugryzie czasem...
„Kurjera Poznańskiego“)
mometr wykazywał tam raz już nawet 
27 st. ciepła.

Przybywszy. po kilkunastogodzinnej 
podróży na miejsce, dowiedziałem się, 
że w Zakopanem pogoda jest bardzo 
zmienna i że częściej jest nietylko z a- 
kopane, ile za kapane.

Nie zatrzymując się więc, skierowa­
łem się odrazu do Kuźnic. Stąd już trze­
ba było się piąć w góry. W drodze na 
Halę Gąsienicową, przez Boczań, już po 
pół godzinie napotkałem pierwszy, bie­
lutki śnieg. Oblany słońcem, mienił 
się tysiącem barw. Im dalej, tem wię­
cej było śniegu, chociaż było i cieplej. 
Między Kopami śnieg już zalegał gru­
bą warstwą.

Po przybyciu na Halę, skierowaliśmy 
się razem ze znajomym, którego spo­
tkałem po drodze, do jednego ze schro­
nisk, by sobie zapewnić nocleg. W okre­
sie tym schroniska zapełnione są tury­
stami, przedewszystkiem z południo­
wych dzielnic kraju. Ruch, mimo pory 
popołudniowej, panował w schronisku 
wielki. Nie zatrzymywaliśmy się jed­
nak długo, lecz po ulokowaniu pleca­
ków na łóżkach, zrzuceniu zbędnej wia­
trówki i swetra i krótkim posiłku, je­
dynie w koszulkach z krótkiemi rękaw­
kami wyruszyliśmy — stawiać pierwsze 
kroki na nartach.

Na dłuższą wycieczkę nie było cza­
su, więc skierowaliśmy się na pobliską 
polanę, popularnie tu zwaną „Oślą Łą­
ką“. Tu gromadzą się przedewszyst­
kiem początkujący narciarze, oraz ci, 
którzy wcześniej wrócili z wycieczki i 
którym poozstało jeszcze kilkanaście 
czy kilkadziesiąt minut dnia. Czas ten 
wyzyskują tu dla przećwiczenia różnych 
ewołucyj narciarskich. Dlatego też w 
pewnych godzinach spotkać tu można 
nawet asów narciarskich, którzy wtedy 
popisują się rozmaitemi sztuczkami.

Śniegu było wszędzie poddOstatkiem, 
mimo palących promieni słonecznych. 
Niedługo poszliśmy śladem innych, 
zrzucając z siebie ostatnią koszulkę. Ba, 
wielu było takich (naturalnie narcia­
rz y, a nie narciar e k), co jeździli, 
mając na sobie tylko krótkie spodenki 
kąpielowe. Ludzie chodzą w słońcu

0 zjeździe bezbożników w Pradze
Praga. (KAP). W samą Wielka­

noc — termin wybrano demonstracyj­
nie — odbył się tu „międzynarodowy 
kongres wolnomyślicieli“. Zasadni­
czym celem kongresu było utworzenie 
światowej organizacji ateistów dla tem 
skuteczniejszego zwalczania religji.

Na zjeździe w Brukseli w począt­
kach stycznia r. b., po uprzednich na­
radach. we Francji, Szwajcarji, Holan- 
dji, Belgji i Czechosłowacji, postano­
wiono połączyć w jedną całość oba

Używanie „na całego“
prawie nadzy, słońce opala skórę na 
czerwony bronz, słupek termometra 
sięga w południe 30 stopni, a tymcza­
sem pod deskami skrzy się i oślepia swą 
bielą, zalegający kilkunasto- czy kilka- 
dziesięciocentymetrową warstwą, śnieg. 
Nasłonecznienie skóry jest tem inten­
sywniejsze, że dodatkowo działają pro­
mienie odbite od śniegu. Dlatego też 
przezorniejsi narciarze nakładają na 
twarz grubą warstwą kremu lub waze­
liny. Nierzadkie są wypadki porażeń 
słonecznych, wskutek których puchnie 
twarz i występuje gorączka. Lekko­
myślni więc pokutują często kilkodnio­
wym przymusowym pobytem w łóżku.

W kwietniu już o godz. 6 rano jest 
jasno i można wyruszać na wycieczki. 
Zmierzch zaś zapada dopiero po godz. 7, 
jest więc dość czasu na dłuższe nawet 
wycieczki.

Śnieg leży na Hali przez cały kwie­
cień i niejednokrotnie nawet jeszcze do 
maja. Kiedy w Zakopanem pada 
deszcz, tu są nowe opady śnieżne. Prze­
bywający więc na Hali narciarz może 
swój sport uprawiać codziennie, nieza­
leżnie od pogody. Ani śnieżyca, ani 
.mgła i .wiatr nie zatrzymują go w schro­
nisku, w przeciwieństwie do lata, kie­
dy to w razie deszczu, i pewien czas po 
nim z powodu błota, turysta jest jak 
uwiązany w domu. Z. A.

główne stowarzyszenia ateistyczne 
„Międzynarodową Unję Wolnomyśli 
cieli“ i moskiewską unję „Międzyna. 
rodowych Wolnomyślicieli Proletarjac 
kich“. W przyszłości ma istnieć jeder 
jedyny front bezbożniczy pod współ- 
nem kierownictwem.

„Międzynarodowa Unja Wolnomy­
ślicieli“, skupiająca w swych szeregacl 
inteligencję, utrzymuje ścisłą łącznośt 
z „Kontynentalną Unją Wolnomula 
rzy“. Założona w 1926 roku „Między-

Z CHWILI
Wobec ostatnich smutnych zajść we 

Lwowie, stanowczo należałoby bliżej przy­
patrzeć się obecnym lewicowo - „sanacyj­
nym“ przywódcom ruchu robotniczego.
Z pewnością możnaby się w ten sposób 
dowiedzieć wielu ciekawych rzeczy, któ­
re — w czas opublikowane — otworzyłyby 
oczy, okłamywanym robotnikom.

Z Lidy np. nadchodzą wiadomości O 
aresztowaniu tam za bliżej nieokreślone 
sprawy miejscowego działacza „Związku 
Związków Zawodowych“, niejakiego Bier­
nackiego, którego curriculum sądowe 
przedstawia się w sposób następujący:

„W dniu 8 września 1926 r. Sąd Poko- 
ju XIII okręgu w Warszawie skazał go 
z art. 581 K. K. (kradzież) na trzy mie­
siące więzienia.

Wdniu 10 sierpnia 1927 r. Sąd Grodzki 
w Płocku skaza! go z art. 574 K. K. (kra­
dzież) na 6 miesięcy więzienia.

W dniu 6 października 1929 r. Sąd 
Okręgowy w Warszawie skazał go z art. 
448 i art. 441 K. K. (fałszerstwo) na pół­
tora roku więzienia, z czego pół roku 
było mu darowane na podstawie amne­
stii.

W dniu 16 lipca 1930 r. Sąd Okręgowy 
w Toruniu skazał go z art. 481 K. K. (kra­
dzież) na 4 miesiące więzienia.

W dniu 12 listopada 1931 r. Sąd Okrę­
gowy w Warszawie skazał go z art. 440 
K. K. (fałszerstwo) na 4 miesiące wię­
zienia.

W dniu 24 września 1934 r. Sąd Grodz­
ki w Warszawie skazał go z art. 250 K. K. 
(szantaż) na 2 tygodnie aresztu.“

Trzy razy skazany za kradzież, dwa 
razy za fałszerstwo i raz za szantaż! Do­
kąd tego rodzaju ludzie zaprowadzą ro­
botnika polskiego, chyba nie możemy 
mieć wątpliwości....

narodówka Wolnomyślicieli Proleta­
riackich“, zależna bezpośrednio od Mo­
skwy, jest organem światowej rewo­
lucji. Jej to dziełem jest okrutna wal­
ka z religją w Rosji i płonące kościo­
ły w Hiszpanji i Meksyku.

Na kongresie praskim delegaci Mo­
skwy z prof. Łukaszewskim na czele 
wyrazili chęć przystąpienia sowieckie­
go związku bezbożników wojujących 
do międzynarodowej organizacji wol­
nomyślicieli.

Gwenn-Ha-Du
Paryż (ATE.) Tajemniczy przy­

wódca bretońskiego ruchu autono­
micznego Gwenn-Ha-Du wystosował 
do całego szeregu czynników politycz­
nych otwarty list, w którym potwier­
dza, że ostatnie zamachy na prefektu­
ry w miastach bretońskich są dzie­
łem jego 'stronników.,

Gwenn-Ha-Du przypomina, że au- 
tonomiści bretońscy 15 lutego wysto­
sowali pod adresem francuskiego 
min. oświaty ultimatywne żądanie 
wprowadzenia we wszystkich szko­
łach „bretońskiego języka narodowe­
go“, jako wykładowego. Ultimatum 
to obecnie upłynęło a rząd francuski 
wogóle nie udzielił odpowiedzi.

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
(Ciąg dalszy)

63)
— A jak ty się nazywasz? — za­

gadnął g o ł o w a.
Aljosza zrobił ruch, jakby chciał 

schować się pod ziemię.
— Ja nie wiem — wystękał. — Ja 

dawno zapomniałem. Mnie na głupie­
go mać urodziła.

Starzec się zniecierpliwił.
— Ty niby głupak, ale bywało, baj- 

durzyłeś szumnie na prażnikach o 
Carze Dymitrze — daj mu H os p od y 
długie lata. Ty wiesz, gdzie on jest. 
Gadaj, bo każę cię wziąć na pytki.

Aljoszę oblał lodowaty pot. Ze 
śmiertelnego przerażenia bezwładnie 
obwisły mu ramiona, bowiem niczem 
były najwymyślniejsze tortury w po­
równaniu z osławionemi, moskiew- 
skiemi pytkami. Wyglądał, jakby 
istotnie postradał ostatnią odrobinę 
swego rozumu. Jużci mógł powie­
dzieć, jak było, jednakże zaparł się 
swym tchórzliwym zwyczajem.

— Ja nie gadał! — zipnął, jak pru­
ty nożem. — To gaidały żydy... Jej 
Bohu 1

Kniaziowi gniewem zaświeciły oczy.

— Jakie żydy? — warknął, głębiej 
zanurzając szpony swych paznokci w 
białą brodę.

— Uu, różne... — ledwie zaszemrał 
Aljosza. — Te, u których mieszka.

— Kto i gdzie, sukinsynu? — natar- 
czywem słowem siepnął go znienacka 
Ataman Zarucki, który dotychczas przy­
słuchiwał się w milczeniu. Zagadnął, 
jakgdyby już się dorozumiał, o co gra 
idzie.

— Jego Wieliczestwo... Car 
Dymitr ... Ja głupi... Ja nie wiem ... 
— mataczył Aljosza, równocześnie 
wskazując dygocącą ręką niechlujne do­
mostwo u pobliskiego zakrętu ulicy, co 
gubiła się uroczo w cieniach wiśnio­
wych sadów.

Na jedno mgnienie nastała cisza, 
jakby ktoś makiem posiał. Jednak wnet 
buchnęła z niej ogłuszająca wrzawa.

— Jest, jest Jego Wieliczestwo 
u nas, w Starodubie. Słońce nasze! 
Szczęście nasze! Serdeńko nasze! Sła­
wa Carowi Dymitrowi! — ogromnym 
krzykiem zaniósł się rozradowany tłum, 
poczem dunął nawałem ku zajazdowi, 
z którego jak spłoszone nietoperze jęły 
chyłkiem umykać żydy. Nawet golo­
wa chciał .powstać ze swego stołka, ale 
usiadł znowu, bowiem ze wzruszenia 
zawiodły go stare nogi. Pozostał z nim 
tylko Aijosza, chociaż mógł drapnąć w 
zamieszaniu. Przywarował do ziemi 
i pozostał, rzekłbyś, zakładnik słów 
swoich.

Z ochoty rozegziło się kozactwo. Po­

nad głowami tłumu jęło wybijać Panu 
Bogu lazurowe szyby kulami swych 
gromkich piszczeli. Tego zgiełku nie 
wytrzymało zajęcze serce franta. Jak­
kolwiek troskliwie ćwiczony w statecz- 
nem _ męstwie przez Pana Mikołaja, 
przecież nie dał przemówić sobie do ro­
zumu swemu upartemu podskarbiemu 
i odbiegł czarki ze smakowitym, ko­
szernym miodem, przy której właśnie 
siedział. Długi giermak bojarski prze­
szkadzał mu w biegu, więc ze zadar­
tym na grzbiet giermakiem rzucił się 
do ucieczki w zawody z innymi żyda­
mi. Był tak zestrachany, że sam nie 
wiedział, kiedy dostał się w sam śro­
dek tłumu. Nie .podobał się popłoch, 
z jakim przez niego na oślep się przebi­
jał. . Wydał się ludowi podejrzanym, 
bowiem nikt nie znał go w Starodubie, 
gdzie już tropiono wiestowszczy- 
k ó w Wasyla Szujskiego, zakradają­
cych się na przeszpiegi.

Cara i Wielkiego Kniazia wszystkiej 
Rusi zatrzymało srogo kilkoro rąk. Ja­
kiś asauł, bardzo huczny, porwał go za 
brodę i zadarł mu w górę lękliwie po­
chylony łeb.

— Ktoś ty taki, ptaszku? — spytał, 
zazierając mu groźnie w rozlatane śle­
pia.

Frant struchlał. Wydało się mu, że 
już mierzą do niego z rusznic, co nie 
przestawały grać wystrzałami. Zachły­
snął się, jakgdyby serce miało mu wy­
skoczyć przez rozdziawioną gębę.

;— Ja... ja... ja... — zadzwonił zęba­

mi, trzęsąc się na calem ciele.
— Ty, ty, ty, — przedrzeźniał go 

asauł. — Tyworihołodraniec I 
Rypaj do golowy! Przyznasz się, 
ktoś ty, gdy wezmą cię na p y t k i.

Frant szarpnął się rozpaczliwym 
ruchem, pozostawiając w jego garści 
duży kłak swej brody.

— Ja nie wor! — zapienił się 
przeraźliwym wrzaskiem. — Ty, ko- 
zacze, nic nie masz do mnie! Ja cze- 
sny bojarzyn! Ja może jestem nawet 
sam Nagoj!

Skoczył, aby znowu zgubić się w 
tłumie, co mijał ich biegiem, nie wi­
dząc nic, prócz uchylonych drzwi ży­
dowskiego zajazdu. Puścili go ci, co 
dotychczas go zatrzymywali. Już 
sprzykrzyła się im błaha zwada, nie­
godna uroczystej chwili. Chciał się 
prześlizgnąć, ale się nie prześlizgnął. 
Ataman Zarucki zabiegł mu drogę. 
Przystąpił do niego tak blisko, że frant 
uczuł jego rześki oddech na swej po- 
siniałej twarzy. Z łagodną przemocą, 
ujął go za ramię.

— Ja wiem, ktoś ty — syknął mu 
do ucha. — Ty masz być Carem. Mów, 
że jesteś Gar. Uwierzą, gdy powiesz 
śmiało...

Frant skulił się i aż przykucnął, 
jakby nie mógł znieść ciężaru atamań- 
skiej dłoni. Uciesznie i obrzydliwie 
zadygotały pod nim łydy. Dyszał cięż­
ko, lecz nie wybiegło mu nic na obwi­
słe wargi prócz niezrozumiałego beł­
kotu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kalendarz rzym.-kat
Sobota: Apoloniusza m. 
Niedziela: Przewodnia 

Pafnucego m.
Kalendarz słowiański 

Sobota: Gościslawa 
Niedziela: Władymira 

Słońca: wschód 4,50 
zachód 18.53

Długość dnia 14 g. 03 min.
Księżyca: wschód 3.07 zachód 15,04

Faza: 3 dzień przed nowiem.

Pogrzeby
Dziś: śp. dr. Jana Gabriela Grochmalic- 

kiego o godz. 15 z kapl. szpit. woj­
skowego, Wały Jana III.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Casanova“.
Teatr Polski: Dziś — o godz. 16 „Zburze­

nie Jerozolimy“. — O godz. 20 „Trzy 
asy i jedna dama“. Premjera.

Teatr Ńowy: Dziś — „Matura“,

Komunikat meteorologiczny
Dzielnice wschodnie miały wczoraj po 

południu pogodę słoneczną o zachmurze­
niu umiarkowanem, pozostałe nato­
miast — chmurną z przelotnemi gdzie­
niegdzie deszczami. Temperatura o go- 
dżinie 14 wynosiła: 22 et. w Grudziądzu i 
Grodnie, 21 w Wilnie i Lucku, 20 we Lwo­
wie i Bydgoszczy, 19 w Warszawie i Ło­
dzi, 18 st. w Poznaniu i Mławie, 17 st. w 
Krakowie i Cieszynie, 16 w Katowicach 
i Kielcach, 14 w Ostrowie pozn., 11 w Za­
kopanem i na Helu, 10 w Pucku, 7 w Sian­
kach oraz 5 na Hali Gąsienicowej.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 18 kwietnia rb.: Naogół po­
chmurno z przelotnemi deszczami, prze­
ważnie pochodzenia burzowego. Chłod­
niej. Umiarkowane wiatry, chwilami po­
rywiste, południowe i południowo-za­
chodnie.

Zgon Stanisł. Szpatańskiego
Warszawa. (PAT.) Wczoraj w 

nocy, o godz. 1,30, w Kobyłce koło 
Warszawy zmarł znany pisarz Stani­
sław Szpotański, przeżywszy lat 54.

Bilon
Warszawa. (Tel. wł.) W roku 

budżetowym 1936/37 ograniczone zosta­
ły bardzo poważne kredyty na bicie no­
wego bilonu, albowiem na cel ten prze­
znaczone zostały drobne kredyty w wy­
sokości 200 tys. zł. Będą one zużytko­
wane już w najbliższym czasie na wy­
bicie monet zdawkowych, bronzowych.

(w)
„Bojkotujemy wybory“
Katowice. (Tel. wł.) W dniu 15 

kwietnia toczyła się rozprawa karna 
przez sądem okręgowym w Katowi­
cach Na ławie oskarżonych zasiedli 
znani działacze narodowi b. Stronnic­
twa Narodowego p. R. Polewczyński 
i Suglot oraz pięciu członków Ch. D. 
z p. Adamem Gackiem na czele. Wszy­
scy oskarżeni byli o to, że podczas o- 
statnich wyborów do Sejmu kolporto­
wali ulotki p. t. „Bojkotujemy wybo­
ry“. Sąd po przesłuchaniu świadków 
(działaczy „sanacyjnych“) uwolnił 
wszystkich oskarżonych od winy i ka- 
ry. Bronił adw. dr. Tempka z Chorzowa.

Bony obiadowe
dla bezrobotnych

Wobec zaprzestania pomocy bezro­
botnym przez Fundusz Pracy, miejski 
komitet pomocy bezrobotnym rozpoczął 
wydawanie bonów na bezpłatne obiady 
wśród obywatelstwa. Wydani« pierw­
szej partji bonów dla najliczniejszych 
rodzin, składających się z conajmniej 
siedmiu głów, odbyło się wczoraj w po­
łudnie w sali gimnastycznej „Sokoła“ 
na Zielonych Ogródkach.

Absolwenci szkół rolniczych 
organizują się

W Poznaniu powstała delegatura wo­
jewódzka Związku Absolwentów b. Aka- 
demji Rolniczej w Bydgoszczy i Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Gospodarstwa 
Wiejskiego w Cieszynie. Na ezele dele­
gatury wielkopolskiej stoi p. Szczęsny 
Jaxa - Bykowski. Zamieszkali na terenie 
woj. poznańskiego absolwenci b. Akade- 
mji Rolniczej w Bydgoszczy i Państwowej 
Wyższej Szkoły Gospodarstwa Wiejskie­
go w Cieszynie winni we własnym intere­
sie zarejestrować się jak najprędzej w 
miejscowej delegaturze w Poznaniu przy 
ul. Sew. Mielżyńskiego 24 (Redakcja „Po­
radnika Gospodarskiego“).

Więcej lasów Poznaniowi
Naprawa zniszczeniaPod tcm znamiennem hasłem od­

było się wczoraj w sali posiedzeń rady 
miejskiej zebranie; zwołało je Towa­
rzystwo Miłośników Miasta Poznania 
i Państwowa Rada Ochrony Przyrody. 
Temat jest dla naszego miasta bardzo 
ważny, to też uczestnicy zebrania byli 
niezwykle liczni. Przewodniczył radca 
K. Ruciński.

Las płucami miasta
Pierwszy referat wygłosił prof. dr. 

Adam Wodziczko na temat: „Rola la­
sów w życiu miasta“. Tak bardzo za­
służony działacz na polu ochrony przy­
rody, twórca Ludwikowskiego Parku 
Narodowego i wybitny uczony, stwier­
dził, że w ogólnej zieleni miejskiej nie 
może absolutnie zabraknąć lasu, który 
można trafnie porównać do płuc mia­
sta. Niestety, w dzisiejszych czasach 
coraz częściej niszczy się dawno istnie­
jące wartości, aby później nanowo je 
utworzyć. Jest to gospodarka chaotycz­
na i bezplanowa. Lasy nikną, a obok 
nich i stare drzewa. Ileż to pomników 
przyrody wycięto w naszych czasach 
z terenów miasta!

Należy wpierw pomyśleć o lasach, 
które są naturanlym wytworem przyro­
dy, a dopiero następnie o kwietnikach 
miejskich. Tak, jak dawniej dbano o 
ozdobę miasta przez zakładanie zieleni, 
tak obecnie zarząd) miasta powinien 
troszczyć się o zdrowie. Im więcej la­
sów, tem mniej szpitali i więzień. Daw­
niejsze mury średniowiecza powinny 
być zastąpione i znacznie rozszerzone 
pasem zieleni leśnej.

Doskonale i rzeczowo opracowane 
przemówienie prof. dr. A. Wodziczki 
wywołało żywy .poklask obecnych.

Zalesienie 
w planach Poznania

Zkolei inż. Władysław Czarnecki 
omówił plany zalesienia w rozbudowie 
Poznania. Szereg umiejętnie zestawio­
nych cyfr zademonstrował pewne mi­
nima zieleni w planach urbanistycz­
nych. Okazuje się, że norma wynosi 13 
metrów kwadratowych zieleni na jed­
nego mieszkańca. Tymczasem Poznań 
ma właśnie zaledwie połowę tej normy! 
Przoduje Lwów ze 145 metrami w mia­
stach Polski.

Mamy obecnie na terenie miasta 
łącznie z własnością prywatną tylko 169 
hektarów powierzchni leśnej. To też 
plany przewidują nowy program, zale­
siając cztery nowe „kliny“, a miano­
wicie: 1) wzdłuż Warty od Dębiny po 
stadjon i dalej aż do Lubonia (uzyska 
się w ten sposób 369 hektarów); 2) od 
Szeląga do Biedruska (nowych 168 hek­
tarów); 3) od Cytadeli przez Sołacz i 
dolinę Bogdanki do Strzeszyna (no­
wych 215 hektarów); 4) cała dolina 
Św.-Jańska do Kobylegopola (nowych 

! 313 hektarów). W ten sposób 258 tysię- 
j cy mieszkańców Poznania zostanie na­

leżycie lasem „obsłużonych“. Zyskamy 
przeto razem aż 458 hektarów lasu w 
najbliższej okolicy Poznania. Koszty 
zalesienia wynoszą około 100 złotych na 

! hektar, co przy rozłożeniu sumy na 50 
j lat nie obciąży zbytnio budżetu miej- 
, skiego, a przyniesie w nagrodę tyle
’ zdrowia na długie lata przyszłe.

Z wojny włosko-abisyńskiei
Pogłoski o zamianę abdykacji negusa

Rzym. (PAT.) Komunikat oficjal­
ny nr. 187: Marszałek Badoglio dono­
si: W Dessie kontynuowane są prace 
organizacyjne. Szefowie i notable 
Wollo Galla i okolicznych szczepów 
zgłaszają swą uległość.

Warszawa (PAT) Wedle donie­
sień ze źródeł angielskich, przednie 
straże włoskie znajdują się już o 40 km 
na południe od Dessie w kierunku Adis 
Abeby, nie napotkawszy po drodze żad­
nego oporu i nie stwierdziwszy żadnej 
koncentracji wojsk abisyńskich.

Negus jest podobno gotów abdyko- 
wać na rzecz następcy tronu, jeśli Abi­
synia nie otrzyma rychłej, wystarczają­
cej pomocy ze strony Ligi Narodów.

A d i s A b e b a. (PAT) Władze abi- 
syńskie uporczywie zaprzeczają wiado­
mościom o zajęciu Dessie przez wojska 
włoskie, jednakże nastrój w stolicy nie 
jest spokojny Czynione są przygoto­
wania do odparcia ewentualnego ataku 
włoskiego na stolicę, gdzie obawiają się, 
że lotne oddziały włoskie mogą zaata­
kować miasto, korzystając ze względnie 
dobrej drogi Dessie — Adis Abeba. Eks­
perci wojskowi sądzą jednak, że drogę

Trzeci referat wygłosił p. naczelnik 
A. Ghybiński na temat: „Obraz zni­
szczenia lasów i zadrzewień Poznania 
od czasów przedwojennych“. Zebrani 
dowiedzieli się przytem o nowych pro­
jektach „zieleńców“ miejskich. Nale­
ży dziś naprawić to, co Niemcy z pre­
medytacją zaniedbali.

W żywej dyskusji zabierali głos: p. 
Jakutowicz (imieniem Dyrekcji Lasów 
Państw.), radca Słomiński (Tow. Przyj. 
Puszczykowa), p. dr. H. Szafranówna 
(w sprawie fatalnego zniszczenia Mal­
ty), dyr. Kotowicz (w sprawie rzekomej 
konieczności dewastacyjnych wodocią­
gów w Dębinie; ich założenie obniżyło 
przecież poziom wody zaskórnej, a staw 
i potoki wyschły!), prof. Kilarski, p. 
Grzegorzewski i inni.

Ochrona Dębiny, Maiły 
i Cytadeli

W rezultacie uchwalono ważne re­
zolucje z dodatkami: prof. dr. A. Wo­
dziczki w sprawie absolutnej koniecz­
ności utrzymania Dębiny i przesunięcia 
wodociągów nieco dalej ku Luboniowi, 
oraz p. dr. Heleny Szafranówny w spra­
wie natychmiastowej ochrony Malty.

Oto treść rezolucji:
1. Zebrani w dniu 17 kwietnia 1936 r. 

zwracają się do władz państwowych o 
ustawowe ustalenie minimalnych norm 
lasów i zieleni publicznej dla osiedli 
miejskich i ich regjonów (w myśl postu­
latów Państwowej Rady Ochrony Przy­
rody i uchwał III Zjazdu Ogrodników 
Miejskich w Poznaniu).

2. Uważają za konieczzne ustawowe 
zapewnienie zarządom miejskim możno­
ści utrzymania w obrębie regjonu miej­
skiego lasów, zadrzewień i brzegów wód 
w stanie dostępnym, jako miejsc obcowa­
nia ludności miasta z przyrodą.

3. Domagają się prowadzenia w lasach 
podmiejskich gospodarki bezzrębowej, 
względnie wykluczenia użytków rębnych, 
aby utrzymać lasy trwale, o charakterze 
naturalnym, jakie jedynie mogą dać peł­
ne zadowolenie szukającym w nich odpo­
czynku i rozrywki.

4. Zwracają się do władz miejskich 
i wojewódzkich o otoczenie Poznania 
pierścieniem lasów, co jest jednym z ko­
niecznych czynników zapewnienia ludno­
ści miasta zdrowych warunków życio­
wych, a w szczególności do:

a) Biura Planu Regionalnego o naj­
szybsze opracowanie projektu ochrony 
istniejących lasów i koniecznych zalesień 
w regjonie m. Poznania;

b) Zarządu Miejskiego w Poznaniu o 
bezwzględną ochronę wszystkich istnieją­
cych na terenie miasta lasów i zadrze­
wień, domagając się, aby ani jedno stare 
drzewo nie mogło być wycięte bez komi­
syjnego zbadania (z udziałem organów 
ochrony przyrody) stwierdzającego ko­
nieczność jego usunięcia;

c) oczekują od Zarządu Miejskiego u- 
spokajających wyjaśnień co do utrzyma­
nia i pielęgnacji niszczejących obecnie, a 
tak cennych dla miasta zadrzewień Dę­
biny, Malty i Cytadeli;

d) apelują do władz miejskich o szyb­
ką i energiczną realizację opracowanego 
przez Wydział Rozbudowy projektu zale­
sienia Poznania;

e) uważają za pilnie potrzebne stwo­
rzenie przy Zarządzie Miejskim fachowe­
go referatu leśnego.

O godzinie 20 wieczorem zakończo­
no ważne obrady. (dr. J. Mł.)

tę uda się tak zniszczyć względnie za­
grodzić przeszkodami, że dojście od­
działów zmotoryzowanych dó stolicy 
przeciągnie się na czas kilku tygodni. 
Do Adlis Abeby przybyli uciekinierzy z 
Dessie, wśród których są Europejczycy.

Wczoraj rano nadi Adis Abebą uka­
zały się dwa włoskie samoloty bom­
bardujące. Wbrew pierwszym wiado­
mościom, jakoby samoloty rzucały ulot­
ki, źródła abisyńskie stwierdzają, że sa­
moloty ostrzeliwały z karabinów ma­
szynowych pałac cesarski. Podobno jest 
kilku rannych. •

Zacięte walki w Ogadenie
Na froncie ogadeńskim mają trwać 

zażarte walki. Gen. Graziani miał 
osiągnąć w toku szybkiej ofensywy kil­
ka miejscowości. Źródła abisyńskie 
twierdzą, że ulewy uczyniły z Ogadenu 
obszerne bagno, w którem zmotoryzo­
wane oddziały włoskie są unierucho­
mione, zaś Abisyńczycy, stosując takty­
kę podjazdową, mieli dokonać licznych 
ataków na izolowane oddziały włoskie, i 
Lotnictwo włoskie ponownie bombar-

MIŁOŚNIKOM POLSKIEGO FILMU KU UWADZE! 
STRASZNY DWÓR

nieśmiertelne dzieło St. Moniuszki
na liczne i usilne życzenia Szanownej 
Publiczności nieodwołalnie poraź ostatni 
jutro w niedzielę o godz. 3 popoł.

W KINIE APOLLO. r 3227

dowało obszar Harraru, rzucając ulotki, 
nawołujące do buntu przeciwko cesa­
rzowi.

Londyn. (PAT.) Reuter donosi z 
Rzymu ze źródeł miarodajnych, iz 
Harrar został zajęty wczoraj przez 
wojska włoskie. Oficjalnie wiado­
mość ta nie jest potwierdzona.

Wciąż nowe zgłoszenia
Liczba zgłoszeń do niedzielnych 

biegów „Kurjera Poznańskiego“ prze­
kroczyła wczoraj drugą, setkę, osiąga­
jąc cyfrę 203 zawodników.

Komisja objechała jeszcze raz trasę 
biegu, poprzednio zaś odbyła się próba 
gigantofonów. Telefony połowę na 
trasie zostaną zainstalowane w nie­
dzielę rano przez wojsko. Stacje urzą­
dzone zostaną w trzech punktach, a 
centrala znajdować się będzie na sta- 
djonie.

Ze zawodników poznańskich wyco­
fany został Tilgner, którego nie do­
puścił lekarz. Zastąpi go Hoffman. 
Z zamiejscowych zawodników, pierwsi 
przybywać będą do Poznania w ciągu 
dnia dzisiejszego.

Zmianie ulegnie numeracja zawod­
ników w biegach naprzełaj, mianowi­
cie numery wydawane będą według 
organizacyj, a to w celu ułatwienia ob­
liczania punktów na zespołowe nagro­
dy. Ubiegłoroczny zwycięzca Noji o- 
trzyma numer 200.

Sprzedaż biletów odbywa się w fir­
mie Camera przy ul. Fr. Ratajczaka.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Nieszczęśliwy wypadek. W domu 

przy ulicy Krętej 3 wykonywano roboty 
malarskie. Wczoraj po południu drabina 
obaliła się i upadla na 53-letnią Marję 
Jankowską z Winiar, przyprawiając ją 
o ciężkie obrażenia. Przywołane pogoto-i 
wie ratunkowe (66-66) udzieliło jej pierw­
szej pomocy doraźnej. Wobec obawy, że 
p. Jankowska odniosła obrażenia kręgo­
słupa, przewieziono ją do szpitala miej­
skiego. (kl)

=> * Chłopiec pod motocyklem. Na
Dębcu najechał nieznany motocyklista 
4-letniego Janusza Koniecznego (Aleja 
Czechosłowacka 65) i złamał mu prawy 
obojczyk. Chłopczykowi udzieliło pomocy 
lekarskiej pogotowie lekarskie (66-66) i 
przewiozło go do szpitala św. Józefa, (kl)

— * Upadek z drabiny. Na placu Wol­
ności upadła z drabiny 57-letnia Marja 
Jasińska. Z powodu zwichnięcia stawu 
barkowego, pogotowie przewiozło ją do 
szpitala miejskiego, (kl)

— * Niewyjaśnione zatrucie. W pobli­
żu urzędu pocztowego nr. 3 na Św. Łaza­
rzu, zatruła się nieznanym narazie pły­
nem, bezdomna i bezrobotna Józefa Zim­
mermann. Kilkakrotnie zasłabła ona już 
na ulicy i przywoływano do niej pogoto­
wie ratunkowe (66-66). Po udzieleniu jej 
pomocy lekarskiej i posiłku na stacji ra­
tunkowej udawała się ona znowu na wę­
drówkę. Wczoraj jednak znaleziono ją z 
objawami tak ciężkiego zatrucia, że prze­
wieźć musiano ją do szpitala miejskie­
go. (kl)

KULĄ W PLOT (55)

POETA NA ŁĄCE
Poeta stoi na wiosennej łące,
W struny swej liry uderza dzwoniące 
I pełen zachwytu drży:

„O ty ...
Łąko zielona jak aksamit
Po óiwa złote metr albo trzy —
Łąko zielona jak moja kanapa,
Jak w mej sypialni na łożu kapa, 
Zielona jak moje sny!
Gdy patrzę na twój kobierzec miękki, 
Jak Reri nucę tęskne piosenki:
— Dla ciebie chcę być krową 
I zjadać twoją zieleń szmaragdową 
I trawę trawić i ruszać pyskiem —
A potem z wdzięczności ozdobić cię dy­

skiem,
By zeń wyrosła zieleń na nowo...
Dla ciebie,, łąko, chcę zostać krową!
I chociaż miałbym być potem rżnięty 
Bez ogłuszenia, czy ze,
Czy rytualnie, czy nie,
W krówkę na łączce przemienić się 

chcę 44
Łaciata krowa opodal stała
I zaśpiewała
Mu:
Mil «,<=.**

ARTUR MARJA
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RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. 

„Róża“. Od dłuższego już czasu martyro­
logia wyszła z mody w polskim filmie. 
„Miody las“ przypomniał rok 1905 w b. 
Królestwie, teraz filmowa realizacja dra­
matu „Róża“ nawiązuje znów do tych 
czasów. Nad filmem zaciążył utwór 
teatralny, ćo przejawia się w przydługich 
nieco dialogach i monologach i co prze­
szkodzić może filmowi w wędrówce za­
granicą. Ale jest w filmie dużo scen 
mocnych, o ekspresji wywołanej czysto 
kinowemi środkami, scen, które „Różę“ 
utrwalą w pamięci i poczesne zapewnią 
jej miejsce. Z kreacyj aktorskich na 
pierwsze miejsce wysuwa się towarzysz 
Anzelm w ujęciu Michała Znicza. Zała­
manie się w śledztwie tego wypróbowa­
nego rewolucjonisty przeprowadzone zo­
stało ze świetną plastyką i daje naprawdę 
głębokie przeżycie. Doskonale zagrany 
epizod daje K. Junosza - Stępowski w roli 
naczelnika urzędu śledczego. Jako Kry­
styna, I. Eichlerówna stworzyła bardzo 
ciekawą, o dużej głębi postać. W. Zacha­
rewicz dobrze postawił trudną rolę Cza- 
rowica. W dalszych rolach oglądamy 
wielu znanych aktorów z L. Żelichowską, 
S. Jaraczem. B. Samborskim, D. Damięc­
kim, M. Cybulskim na czele. Cały szereg 
świetnie wyreżyserowanych scen, jak: re­
duta karnawałowa, stanowiące kontrast 
ze scenami poskramiania ruchów rewo­
lucyjnych, zebranie rewolucjonistów, któ­
rego nastrój podkreślają melodje szope­
nowskie, sceny więzienne itd. stanowią 
prawdziwą ozdobę tego filmowego dra­
matu. (ver)

Kino „Metrópolis“ wyświetla film p. t. 
„Czarownica“, z Helen Gahagan, Ran- 
-dolphem Scottem i Helen Maek w rolach 
głównych. Jest to cudowna, a zarazem 

TStraśzua, fantazja z dziwacznej krainy, 
położonej gdzieś pod biegunem, a mimo 
to gorącej z powodu działalności... wul­
kanów. Miody podróżnik, zabłąkany tam 
w poszukiwaniu „ognia nieśmiertelności", 
przeżywa ze swą ukochaną i towarzyszem 
podróży koszmarne przygody, przeraża­
jące i pełno napięcia, z których jednak 
wychodzi cało. Motywem przewodnim 
scenarjusza jest dążenie człowieka do u- 
zyekania nieśmiertelności. Lecz, gdy 
przychodzi wybierać między nią a mi­
łością, mężczyzna z lekkiem sercem wy­
rzeka się nieśmiertelności. Film uzyskał 
oprawę wspaniałą, pełną niepospolitych 
efektów architektonicznych i pejzażo­
wych, pełną fantazji i pomysłów niezwy­
kłych. Dużo ma tu do powiedzenia cho­
reografia w postaci tańców wykonywa­
nych rytmicznie przez dzikich jaskiniow­
ców. Akompaniamentem do opowieści 
jest muzyka bardzo niepokojąca, chwila­
mi namiętna i oryginalna. Bardzo pięk­
na jest Helen Gahagan w niezmierni» 
trudnej roli władczyni państwa Kor. 
Randolph Scott bardzo podobny do 
Gary‘ego Coopera.

Nadprogram tygodnik Pat‘a z ciekawe- 
mi uroczystościami w Polsce i Francji, 
zwiedzanie warszawskiego Muzeum Na­
rodowego i śpiewu Kiepury w próbkach 
nowego filmu p. t. „Pieśń miłości“. (Sza)

Kino „Tęcza - Łazarz“ wyświetla film 
p. t. „Dziewczę z Budapesztu“. Jedna z 
tych dobrze zrobionych wiedeńskich ko­
medyjek, które nasza publiczność tak lu­
bi. Scenarjusz zbudowano zręcznie, wple­
ciono weń dużo humoru sytuacyjnego, 
który Leo Ślęzak i Hans Moser z właści­
wym sobie talentem doskonale dyskontu-

Tłum chorwacki zamordował 6 studentów
Podpalania i krwawe zajścia w okolicy Zagrzebia

Bialogród. (PAT.) Wczoraj po 
południu w Kerestnocie w pobliżu Za­
grzebia wydarzyły się poważne zabu­
rzenia. Tłum, złożony z kilkuset wło­
ścian, napadł i zamordował 6 młodych 
studentów, których podejrzewał o 
przynależność do organizacji „ochotni­
ków narodowych“, oskarżonych o nie­
dawne zabójstwo dep. Berkliaczicza.

W rzeczywistości ofiary zajść nale­
żały do organizacji „związku radykal­
nej młodzieży jugosłowiańskiej“. Do 
Zagrzebia zamordowani studenci przy­
byli w odwiedziny do b. wojewody Za­
grzebia, Michajłowicza. Według ze­
znań Michajłowicza i jednego z mło­
dych ludzi, żaden z gości byłego woje­
wody nie był uzbrojony. Tłum 500 
włościan, który domagał się wydania 
bawiących u Michajłowicza przedsta­
wicieli młodzieży, wdarł się do jego 
mieszkania i dokonał ohydnego mor­
du bezbronnych w jednem z zabudo­
wań, przylegających do domu Michaj­
łowicza, który również odniósł lekką 
ranę głowy. Rozwścieczony tłum przed 
nadejściem policji zdemolował mie­
szkanie Michajłowicza, a następnie u- 
dał się do wsi Rakiti, gdzie zamordo­

Rozrucfty żydowskie
Londyn. (Tel. wł.) Według do­

niesień z Jerozolimy, w Tel-Avivie, w 
czasie pogrzebu zamordowanego pod­
czas napadu rabunkowego w miejsco­
wości Nablus Żyda, nastąpiło starcie 
tłumu z policją. Z bronią w ręku po­
licja przywróciła porządek, raniąc cięż­
ko kilka osób Kilkadziesiąt demon­
strantów aresztowano.

Inauguracyjna podróż 
„Batorego“

Warszawa. \PAT). Statek „Bato­
ry“ przed swą, inauguracyjną podróżą 
z Trjestu do Gdyni, odbył w dniach 31 
marca do 3 kwietnia podróż próbną 
wzdłuż wybrzeży Istrji i wyspy Cherso. 
W podróży powyższej na zaproszenie 
dyrektora stoczni Monfalcone wziął u- 
dział konsul R. P. w Trjeście Dygat 
wraz z szeregiem gości z pośród miej­
scowych sfer marynarki wojennej, 
handlowej i prasy. Urządzenie wnętrza 
statku oraz dekoracje artystów poi-

ją. Scenarjusz, zda je się, był pisany z 
myślą o Marcie Eggerth, gdyż dano jej 
(a właściwie jej ładnemu głosowi) dużo 
pola do popisu. Amantem o pysznych 
warunkach zewnętrznych jest Rolf 
Wańka. (Sza)

Kino „Gwiazda“ wyświetla film p. t. 
„Kochany łobuz". Anni Ondra, grająca 
tutaj rolę szefa brygady sprzątaczy, swym 
beztroskim humorem rozwesela całą, bar­
dzo zresztą miią i wesołą komedję. Nie­
ustanne wybuchy śmiechu towarzyszą jej

wano jednego z włościan i podpalono 
jego dom. W płomieniach zginęła żo­
na i dziecko zamordowanego.

Wiedeń. (Teł wł.) W sprawie 
krwawego zajścia donoszą jeszcze z Bia- 
łogrodu, co następuje:

Starcie nastąpiło w chwili, gdy Mi- 
chajłowicz. usiłował wytłumaczyć chło­
pom, demonstrującym przedl jego mie­
szkaniem, pomyłkę. W tej samej chwili 
z domu wyszedł jeden ze studentów ze 
straszakiem w ręku. Wskutek agre­
sywnej postawy chłopów, oddał on ze 
straszaka strzał w stronę demonstran­
tów, na co również strzałami odpowie­
dzieli chłopi, zraniwszy ciężko Michaj­
łowicza, zabili następnie studenta, po­
czerń wtargnęli do mieszkania, gdzie 
pomordowano pozostałych studentów. 
Zwłoki ich wyrzucono następnie przez 
okno na ulicę, poczem podpalono dom.

Tego samego wieczoru we wsi Jer- 
szowice miały miejsce dalsze zajścia, 
w trakcie których zabity został jeden z 
chłopów, a dwóch dalszych raniono. 
Poza tem miały miejsce rozruchy w in­
nych miejscowościach, przyczem liczba 
zabitych w ciągu dnia doszła do 10 osób.

skich, zwłaszcza zaś reprodukcja arcy­
dzieła Jana Matejki „Batory pod Psko­
wem“ wywołały wielkie uznanie 
wśród uczestników wycieczki. Nie- 
mniejsze uznanie zdobyła sprawność 
techniczna „Batorego“, który osiągnął 
w tej pierwszej podróży szybkość, prze­
kraczającą 20 mil na godzinę.

Tunel pod Tamizą
Londyn. (A. T. E.) „Morning 

Post“ donosi, że obecnie rozpatrywany 
jest przez czynniki miarodajne projekt 
przebicia nowego tunelu pod Tamizą. 
Tunel ten przechodziłby przez znany 
węzłowy punkt komunikacyjny Cha- 
ring Cross.

Pierwotny plan przewidywał wybu­
dowanie w tem miejscu ponad Tamizą 
dwupokładowego mostu, przeznaczo­
nego dla pojazdów i pieszych. Opra­
cowany przez kola wojskowe plan o- 
brony Londynu przed atakami lotnicze- 
mi wytworzył nowe położenie, w któ- 
rem budowa tunelu okazała się bar­
dziej celową.

w prowadzonej z zapałem akcji nawraca­
nia „włamywacza", który okazuje się za­
kochanym w niej zupełnie przyzwoitym, 
choć trochę rozpuszczonym młodzień­
cem. Spędza się na filmie miłe i we­
sołe chwile. (ver)

Kino „Sfinks“ wyświetla film pod tyt. 
„Moja maleńka". Jeszcze jedna wesoła, 
ładna, miła wiedeńska komedyjka. Wie­
deński wdzięk i temperament reprezen­
tują w tym filmie godnie Gusti Huber i 
Lizzi Holzschuh. (Sza)

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś opera „Casanova“ ze znakomi-1 
tym tenorem Stanisławem Drabikiem w 
roli tytułowej.

W niedzielę dwa przedstawienia po ce­
nach popularnych. Po południu o godzi- 
nie 3 „Cavalleria rusticana“ z występem 
świetnej primadonny Stani Zawadzkiej i 
„Pajace". Obsadę stanowią czołowe siły 
jak pp.: Z. Doinicki (Tonio), K. Czarnecki, 
R. Peter, M. Kisielewska, A. Warchalewski 
i J. Gruszczyński. Dyryguje kapeim. Ste­
fan Barański. Wieczorem o godzinie 8 
„Rose-Marie" z Marją Kaupe.

Z Teatru Polskiego
Dziś premjera znakomitej a pełnej 

nieprawdopodobnego humoru komedji 
„Trzy asy i jedna dama", która w Kra­
kowie cieszyła się nadzwyczajnem po­
wodzeniem. Świetna obsada ról głów­
nych w osobach pp. Ludwiżanki, Żbikow­
skiej, Hańczy, Kierczyńskiego i Pluciń­
skiego oraz ostatnie modele toalet oraz 
wystawa Z. Szpingiera, tak piękna, jakiej 
dotąd nie było w Teatrze Polskim, zapew­
niają pełny sukces. Jutro po południu po 
cenach zniżonych „Zburzenie Jerozolimy".

Z Teatru Nowego
Dzisiaj i dni następnych znakomita 

współczesna sztuka „Matura“, w świetnie 
zgranej obsadzie zespołu z pp. Korecką, 
Młodziejowską, Michalską, Taborską, Żu- 
romską, Koreckim, Kadenem, Koczanowi- 
czem, Loedlem, Nowakowskim, Koczyrkie- 
wiczem i in. Niedzielne popołudniowe 
przedstawienie po cenach do połowy zni­
żonych wypełni „Matura“.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 17. 4. 1936 r.

Dewizy:
trans, sprzed kup.

Belg ja 89,90 90,08 89.72
Berlin 213,45 213,98 212,92
Holandja 360,60 361.32 359,88
Londyn 26,26 26,33 26,19
Nowy Jork czek 5,31 K 5,32La 5,30
Nowy Jork kabel 5,313/8 5,33 5/8 5,301/8
Oslo 131,90 132,23 131,57
Paryż 35.01 35,08 34.94
Praga 21.95 21,99 21,91
Sztokh-olm 135,45 135,78 135,12
Szwajcar.ja 173,18 173,52 172,84

Tendencja niejednolita.
Obligacje i papiery wartościowe

5% poż. konwers. . '• 8. B * 56,50
6% poż. dolarowa . B s 8 a a • 74,75
4% poiż. premj. dolar. B a a B s 50,52
7% poż. śtaibiiiz. . , B a a a a . 62,13

w drobnych . « ą 8 a s a . 62.88
w setkach . . . . 9 fl a B s . 68,50

4L% p. Z. K. seria I B B 37,50
4%% P. Z. K. seria ic i a II a 40,75
4Ji% ziemskie serja 5. '• 42,75

Tendencja dla pożyczek przeważnie
mocniejsza, dla listów nieco słabsza.

Akcje w zlocie:
Bank Polski . . . • M « B B B • 95 r-3
W. T. F. Cukru . 8 a 3 8 B 8 < 23,—
Lilpop................. 8 ■ a a a i 9,—
Starachowice . . • • « a a 27,25

Tendencja nieco słabsza.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo.
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

1 Znak oierty naprzykład: n 3695, z 21 025, d 1811
1 L d. ■— 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w sobory i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

Skład
pieczywa pół wyszynkiem tanio 
sprzedam Adres Kurjer Po­
znański zdg 34 647Willa

komfortowa, dwumieszkaniowa w 
powiatowem mieście na sprzedaż za gotówkę. Oferty Kurjer Pozn.

 zdg 34 628

ROZMAITEWillę
10 pokoi jedno- lub dwumieszka- 
niową w śródmieściu lub Ostro- 
roga za gotówkę kupię. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 34 380

Pianino
zagraniczne, krzyżowe metalowa 
płyta okazyjnie sprzedam. Adres 
wskaże Kurjer Pozn. zdg 34 626

Kupię
willę jednomieszkaniowa z ogro­
dem w Poznaniu. Oferty proszę 
składać z dokładnym opisem i 
podaniem warunków Kurjer Po­
znański zdg 34 357

Willa dom
5 mieszkaniowa w Poznaniu przy 
tramwaju, niezupełnie wykończo­
na okazyjnie na sprzedaż. Zgło­
szenia Kurjer Poznański

zdg 34 410

Kolonj alkę
pierwszorzędnie prosperującą, 3 
pokojowem mieszkaniem, maglem 
urządzeniem, towarem, 15 lat 
jednych rękach spowodu zmiany 
rodzinnej sprzedam. Adres Ku­
rjer Poznański zdg 33 619

Pianino
krzyżowe, metalowa płyta 500 zł 
sprzedam. Adres Kurjer Pozn.

 zdg 34 557
Skład

kolonjalny, dobrze prosperujący, 
z mieszkaniem przy ruchliwej uli­
cy zaraz sprzedam. Adres Ku­
rjer Poznański zdg 34 417

26 SZUKA POSADY

Kupię
parcele willową ca. 1 000 m1 w 
dobrym punkcie. Oferty proszę 
z opisem i warunkami Kurjer 
Poznański zdg 34 358___________

Sprzedam
5 mórg ziemi pod budowlę w 
Swarzędzu blisko dworca. Zgło­
szenia Kurjer Poznański

zdg 34 356

Skład
spożywczy na sprzedaż spowodu 
choroby. Adres wskaże Kurjer 
Poznański zdg 34 425

Skład
kapeluszy damskich, śródmieściu 
dobrze zaprowadzony spowodu 
stosunków rodzinnych sprzedam. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 34 579

Maszynę
do pisania walizkowa kupię. — 
Oferty z cena Kurjer Poznański 
__________ zdg 34 405

Piekarni
w dobrej okolicy poszukuję. — 
Oferty z podaniem . ceny wa­
runków objęcia Kurjer Poznań­
ski zdg 34 424

4 Pasy
mato używano 80—120 mm. oka­
zyjnie kupię. Oferty Kurjer Po­
znański zdg‘34 374

nuieiuwa

Wizytówki
setka złotego. — Ekspresdruk, 
Grudnia 5. dr 1 306

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy do iednej trzeciej cenie 

drobnych.

Mistrz malarski
młodszy, prawem wyuczania, do­
bry fachowiec, przyjmie posadę 
lub wspólnika z małą gotówką. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 34 327

z obsługą gości poszukuje pos 
dy od 1. 5. Oferty Kurjer P 
znański zdg 34 596

Sierota
lat 22. uczciwa, skromna, z do­
brami świadectwami, kochająca 
dzieci, cośkolwiek szyciem, goto­
waniem. szuka jakiejkolwiek do- 
sady. Zgłoszenia Kurier Pozn.

zdg 33 420

Inteligentna osoba
n.iekrępujaea się pracować, zna­
jąca prace biurowe, niemieckie 
słowie, piśmie, wszelkie prace ko­
biece, domowo-gospodareze po­
szukuje posady kasjerki, biura­
listki, zarządczym, wyręczycielki 
itp. Oferty Kurjer Poznańska 

zdg 34 320

SKŁAD
do wynajęcia przy ul. 11 Grudnia 6
od 1 maja. Informacyj 
udzieli Tomasz, B. G. K., 
Aleje Marcinkowskiego 6, 
telefon 27-80. zr 13 322Powstaniec

Wielkopolski
w starszym wieku materialnie 
zrujnowany, biegły w mowie, 
piśmie polskim i niemieckim po­
szukuje posady stróża, admini­
stratora domu lub t. p. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 34 416

8K?27. WOLNE POSADY'

Dobry
pomocnik krawiecki na mary­
narki potrzebny zaraz A. Lupa 

p 3226

Fryzjer
damsko-męski, pierwszorzędna
siła żelazkowa na wodna i trwałą 
poszukuje posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 34 450

Krawcowa
dobry krój, szuka posady dzien­
nie 2,— Oferty Kurjer Pozn

zdg 34 500

|^28. ROZRYWKA

Moja maleńka
Kapitalna wiedeńska komedja

do niedzieli
Kinoteatr „Sfinks“ p 3228

Fryzjerka
trwała, wodna, żelazkowa, szu­
ka posady. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 34 528

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie =» toEdmund Rychter, Poznań, Ostrów Wieikop.

Przedpłata na miesiąc kwiecień 1936 roku «a oba wydania razem w Poznaniu 
w ekspedycji eł 3.20, w agencjach w mieście zł 3.50, z odnoszeniem do 
domu w Poznaniu zł 3,70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem 

miesięcznie zł 4,10, kwartalni« eł 12.30, pod opaska miesięczni« w Polsce zł 5,00, w innych 
krajach zl 7.00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych siiła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada xa dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedoetarczonych numerów htb odszkodowania.

( IcriGl 87 f»r> 1 a na, «/goni« S-iamowej 35 gir, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr.naptronie czwartej (lub piątej). 100 gr, na ebronie 

, - 7 — drugiej (lub trzeciej) 120 gir, przed wiadomościami ipotoeznemi 200 gr
od a-faimowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraiz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad- 
wyzkK ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego i(wieczornego) „idirobne" do g. 11,10, w dni przedświą­
teczne do godz. 11,00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tern 6 nagłówk,): słowo nagłówłk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze elowo 15 gr. Za różnicę między 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe WBkutek matryc« wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzinną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materia! poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta 1 nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. p. k. O. Poznań nr. 200.149
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